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TrzecS M̂ |a w Wapszawle-
W przeudzień uroczj t̂ości.

Warszaw u, 2 maja.
Wiai^ptio. do jut.r«5jbŁych uroczystości była. u- 

roczysla inaug-urac.ya u-ystawy szkolnej. Dziś od
prawił ks kam. S k i m b o i r o w i c z  w kościeleśw. 
Krzyża uroczyste nabożeństwo na inteneyę kwesty 
majowej na. szkolę polską. Nabożeństwo z groma 
azilo elitę towarzystwa warszawskiego. Soliści 
ehbr >perv pod kierunkiem A. OstrowsKiego wy- 
konaii pienia religijne,

0  godo. 4 po południu odbyto się uroczyste o- 
iwarcie wystawy szkolnej dia osób zaproszonych 
lub posiadającrmh żetony 5-rublowe. Otwarcia wy
stawy doKonala ks. Zdzisławowa L u b o m i r s k a  
w otoczeniu prezydenta m. Warszawy, naczelnika 
milicyi ks. Fr. R a d z i w i ł ł a ,  prez. polskiej Ma
cierzy, Franciszka E a d o s z e w s k i e g o  i człon
ków' komitetu Kwesty majowej. — Przecięcie wstę
gi poprzedziło krótkie przemówienie członka komi
tetu wystawow ego, p. Jana D m o c h o w s k i e -  
g o, który streścił przebieg prac organizacyjnych, 
poczcm rozpoczęło się zwiedzanie sal wystawo
wych. Otwarciu wystawy nadały podniosły na
strój pienia, wykonane przez „Lutnię" pod dy- 
retkeyą p. Otta, przygrywała rówrnież orkiestra. 
Porządek utrzymywała młodzież uniwersytecka i 
połLechniezna oraz pluton honorowy skautów. *— 
Należy zaznaczyć, że tym razem po raz pierwszy 
wystąpili oni w tak poteżnej liczbie, laki sam prze
bieg miało otwarcie drugiej części wystawy przy 
placu Zbawiciela. - -

Wyróżnia się również strona artystyczna i nau
kowo-pedagogiczna wystawy. Rozmieszczenie eks
ponatów/ odpowiednie napisy, wjkazy statysty
czne ułatwiają zwiedzanie i oryenrowamie się w 
tozmait/ch kierunkach szkolnictwa polskiego.

1 ystaw j czyni wyrost imponujące wrażenie. — 
»V oiągn niespełna trzech tygoani zgromadzono w 
zabudowaniacłi Doliny Szwajcarskiej i Domu pra
cy -przi placu Zbawiciela ukie bogactwo ekspo
natów  ̂że budzą one podziw dla polskiego szkolni
ctwa w okresie wojutnym.

Paiwulon wystawy przy placu Zbawiciela zapeł
nił się wspaniałymi okazami sakół zawodowych' 
Wawelberga i Rofewauda, kolejowej i rzemieśini-

Przeinawkł z kolei rektor d r B r u d z i ń s k i l ,  
poczem nastąpiło zasadzenie d ę b u  p a m i ą -

dfo katedry, zwrócili się do nich deiegac Ko
mitetu Obchodowego z prośbą, a nawot żąda
niem, Ly »in coipore* stanęli wśiód innych de- 
legaoyi przed wieikLr oilai zem. Po skończ w 
nem nabożeństwie zaproponowane legionistom

tk  u w e  g r  ( ok ruin, jako symbolu wolność1 wzięcie udziału w samym pochodzie. Jednak ze 
1 odrodzenia Pi^siui, o  którym marzyli tw órcy , względów wojskow^cL tenm odmówiono. Wte- 
Konstytucyi 3 'Maja. Podczas ceremonii tluimy dy svyzna.czono dla legionistów miejsce obser-
odśpiew ały pieśń „Boże coś Polskę",

Po skończonej wstępnej ceremonii obchodu 
proresorosvie i młodzież udali się na stanowisko 
w pochodzie.

.W Katedrze.
Z ratiis-za, udali się uczestnicy do k a t e d r y  

s w. J a n a  na uroczyste nabożeństwo.
J godz. 9 rano katedrę wypełnili członkowie 

Kapituły, przedstawiciele Rady głównej, za
rządu miasta, Konitetu obywateilskiegc 1 Ko
mitetu obchodowego 3 Maja, członkowie Za
rządu »Macierzy szKolntk i najwybitniejsi o- 
bywatele. . i -

Nabożeństwo odprawił arcybiskup R a k o w 
s k i . '  Podczas Mszy soliści opery wykonali 
»Yeni c reator*. Uroczyste kazanie wygłosił ks.
’ rof; ^ o w a k o w s k i .  Mowa jego, pełna głę- 
bekiej, pat-ryoT/ycznej treści1, wywołała łzy w 
oczach wielu słuchaczów.

_ Równocześnie w iranycb kościołach i świąty
niach odbyiy się nabożeństwa z kazaniami..

Pochód.
Formowanie pochodu, który zgromadził

ćwierć miliona ludzi, rozpoczęło się o godz. 
9V2 rano. -  ■

Pochód Łasudniczo jmd/ieiono na 3 wielkie 
grupy: 1) młodzież ozfcoma, 2) orgamzacye nau
kowe, społeczne, polityczne, dobroczynne i in
ne, 3) publiczność. Na czele ustawiono patrol 
»straży pochodowej* dla czirwunia nad porząd
kiem

rt?  patrolem postępowała- orkiestia, która w 
chwili wyruszenia pochodu zaintonowała hymn 
»Jeszcze Polska nie zginęła*.'

Obnażyły się wszystkie głowy i pochód za
czął się posuwa.:. Za orkiestrą powiewał pierw
szy sztaudai biało-amarantowy z wyhaftowa
nym białym enem, niesiony przez pluton ho
norowy   -    —

Najpierw szły szkoły miejskie, dalej szko
ły śiednie i wvższe, senat i studenci politechni-

< .ej Uczniowie szkół artystycznych i średnich ki z pięknym szta maren z błękitnego jedwa-
przygotowali pod kierunlJem profesorów artysty- 
czne umieszczenie rysunków, witraży, wycmaineh 

L d z  dostarczonych okazów sądzić można o 
rozwoju szKót zawodowych; pawilon przy placu 
L lawiciela bodzie budził wzsrokie bezcwgiednie za
interesowanie swoimi okazami. Nad artystycznym 
przyozdobieniem całości czuwa podisekcya arty
stów plastyków przy współudziale p. Gawińskiego, 
airtysty-analarza, który TÓwnicż wykończył na głó
wny fronton wystawy' w Dobnie Szwajcarskiej ar
tystyczny plakat, .przedstawiający średniowieczne
go żaka polskiego. To siągnięcie do pierwszych 
izasóos' szkolnictwa ma swoje uzasadnienie, gdyż 
na wysLawie po raz pierwszy znajdzie miejsce 
dział aetrospektywny, podręczników, począwszy 
od XV islulecia, dzięki uprzejmości biblioteni Kra
sińskich, antykwaryatu 'Wildera i Warszawskiego. 
\vystawa obejn ie zarówno podręczniki łacińskie, 
używane w szkołach jezuickich, jak i pierwsze pod
ręczniki polskie.

Również do działu retrospektywnego zaliczyć 
można wystawę anatomii opisowej uniwersytetu 
warszawskiego, w której prof. Loth umieścif pre
paraty z i zjd :t,u lat z górą, wykonane w b. aka
demii mtdybo-chiruigkziiej. konusya. etatystyczna 
rozpatrzyła już i -aopiniowala tablice statystyczne 
i wykazy, obrazujące stan szkolnictwa polskiego 
w Warszawie w okresie działalności wydziału o- 
świecenia. Tablice zostały opracowane na zasadzie 
mat ery a! ów wydziału oświecenia przez uczestni- 
kóv seniinaiyum ekoncmiczno-statystyeznego wyż- 
ozej szkoły h?nuiowtj pod kienmkiem prof. Ka- 
8i>eiskiego. Wystawa obudziła niezwykłe zaintere- 
nier"fflfc t e Ód ,§? ° łe^eństwa, otaczającego szkol- 
staw ° ° p i e k ą ,  to też na otwarcie wy- 
diiżo’ n„hirał° sir; w L)l>,i-lll'e Szw'ajca.rskicj bardz-o 

wvi\ 'ZI,'0Sci 1 mlodzieży szkolnej. — Dochód 
6kiej In'Zfci''nac70I|y j®st na rzecz szkoły pol-

W  dniu 3 Maja.
Warszawa, 4 maja.

Ranek 3 Maja zastał miasto już wspaniale
^kwowame. Flagi o  barwach narodowych,

w s?,11!!.-1 ,‘Szt;'jldar>r powiewały z domów na
zw!,'sżai" 2 ^klen balkonów
, ‘ y S1(? Lo ztowu.e makaty, dywany, obok

skromnych płociennyi h d< Koracid.' •
W ogi odzie botanicznj-m.

Ogród botaniczny tonął w zieleni cudnego 
majowego poranku.

1' g oaz imię 8 rano, na miejscu, gdzie pized 
124 laty prymas wobec króla, święcił kamień 
węgi dny pod kościół Opatrzności, .zebrał, m 
< "ł»nko.iie Senatu uniwr. z kuratorem J. K. lir 
H u 11 en-C za j) sk i i n. rektor i profeso-iweic poli- 
eclmrki, prezydent Warszawy ks. Lubomirski,

orazprzedstawicielemiodzie wv.- W ^ y j  społecznych
ab ,n / " zych okładów ' ze sztandarami, *uy uozcic amn- p . . 7

Ul ze; Oli 'ZU, t?okkiemu miny. _ _
okaibjąceir

sztandar uniwersytecki ;
król wskiego z r. 1 i G
Po mszy rektor dr Brudziński od
c  ę w m u r o w c n ą we wmęt.rau ruiu .
k , Bzlaguwsk ją poswieoir w y ^ i s S  
przy tem podniosłe przemówienie.

Napis na tablicy brzani;
„Paniątka Komstytocyi 3 Maja 1791. w* 125 

rocznicę. Odrodzony uniwersytet warszawski 
C. M. XVI".

biu z wyhaftowanym złotym orłem polskim.
Z,a politechniką., witani oklaskami przez całą 

linię pochodu, szli wyctoowańcy b. Szkoły Głó
wnej w liczbie 27. Uniwersytet warszawski 
niósł sztandar z r. 1815 z napisem na błękitnym 
jedwabiu »UniweTsytefc królewski* z jednej 
strony, z drugiej zaś wizerunek sw. Jana Kan- 
tego.

Pochód grupy szkolnej liczył 35.000 uczest
ników.

Część drugą pochodu otwierało duchowień
stwo. Organizacye postępowały w następują
cym porządku: 1) Towarzystwo naukowe, 2) 
Instytucye obywatelskie, 3) Stronnictwa poli
tyczne, 4) Prasa, 5) Teatr, OjGechy, 7) Stowa
rzyszę iia -kobiece, 8) Instytucye dobroczynne, 
J) Orkiestra-, lOj Towarzystwa sportowe 11/ 
Zrzeszenia zawodowe i społeczne, L2) Skauci, 
junacy, wolni strzelcy, beliniacy, 13) Straż o- 
g-niowa. 14) Publiczność.

Łącznie z publicznością, -która w czasie po
suwania się pochodu łączyła się z nim, obliczo
no ilość biorących udział w pochodzie na 300 
tysięcy osób, Pochód trwał 3 godziny, a porząd
ku i karności nie zakłócono w niozem.

Gdy pierwsza część pochodu złożona z mło
dzieży mijała Bagatelę, ma młodzież posypał 
się deszcz kwiatów, który spadał blizko przez 
godzinę. — -  ■' <

W  kościele kalwińskim na Lesznie; odbyło się 
nabożeństwo uroczyste o godz. 9 rano, połą
czone z kazaniem, które wygłosił superinJendent 
Semadeni.

Na P r a d z e  odbyło się nabożeństwo, od
prawione przez ks. proboszcza Yolkiuera, pod
czas którego poświęcono sztandary Tcw. przy
jaciół Pragi i Teatru praskiego. Domy na Pra
dze były uroczyście dekorowane.

W  ratuszu.
W  sali kolumnowej ratuszu zgromadzali?- się 

równocześnie człorik.mae zarządu miejskiego 
i komite-bu obywatelskiego na uroczysty akt 
zapowiedziany przez zarząd miejski. Sala była 
wspaniale udekorowani.. Szpaler tworzyłj 
sztandary cechowe w liczbie £4. Niebawem 
wszedł ma salę prezydent 1 Iziisław ks. L u b o -  
m i r s k i i wygłosił pełne głębokiej treść4 pnse- 
mówieuiie, w  którym wskazał na doniObłość ro
cznicy w  wielkiej przełomowej chwili, w  której 
rozstrzygają się losy Polski.

Po ks. Lubomirskun przemawiał inż. Piotr 
D r z e w i e c k i  i odczytał w nioski narządu, 
dotyczące uczczenia ur*o< zystośai 3 Maja.

rWni-uski- te uchwalone przez zarząd poda
liśmy wczoraj. Przyp. rod.).

Po odczytaniu uchwał przemawiał w imieniu 
Rady głównej 'opiekuńczej Adam lir. R om  i- 
k i e r. Chór opery, teatrów wykonał hj mm „Bo
że coś Polskę", a gdy ostatnie jego dźwięki 
przebrzmiały, obecni na wezwanie prezydenta1 
złożyli nu akcie uchwały spisanym na pergami
nie swojo podpisy.

Legioniści na uroczystości.
Komitet Obchodu Uroetzys.mści W Maja w 

Warszawie zwrócił się 'do przebywających na 
urlopie, lub w przejeździ© legionistów, by ze
chcieli wziąć udwał w uroczystościach obcho
dowych. W  tym eedu rozesłano wszystkim ofi
cerom, podoficerom i  żołnierzom łegi-onrwyji 
karty wstęou na uroczyste nabożeństwo w ka
tedrze śwr. Jana ora/z ułatwiano im wstęp na 
wszelkie uroczystości w  dniu 3 maja.

O godzinie 9 rano, kiedy legioniści przyoyli

wacyjne około ponniika Mickiewicza 
Kiedy legioniści grupami przecnoazih z ko- 

śooła św. Jana popraez ustawiające się grupy 
pociiod0‘v/e do ponmfe* Mickiewicza, w z n o 
s z o n o  n a  i c h  c z e ś ć  f r e n e t y c z n e  o- 
k r z y k i  i o k l a s k i .  Gdy pochód, ruszył, 
wszystKifc grapy przechodzące około legioni
stów pochylały pnzea 'ninoi sztandary ł wznosiły 
ma ich tześć -okrzyki- j-Niech żyją Legiony*, 
fOżęść legionistom!* * ‘

Duchowieńi two z Ks. Gąsiorowsidm na cze
le, przechodząc koro legionistów wznosiło ży
we -okrzyki i duchowni wszystkich wyznań po
ro iewali Kapeluszami. Grupa Ligi kobiet prze
chodząc koło legioms* ów zaintonowała pieśń 
strzelców. *

Legmnisci podezao przejścia' grupy powstań
ców 63 roku s1 męu -w postawie »na baczność* 
i oddali honory wojskowe, na co powstańcy 
odpowiedzieli okrzykami na cześć Legionów.

Podczrs uroczystego zebrau'a w Filharmonii 
p Arl ur Śliwiński wspomnia1 w swym odczycie 
o Leg onaeh i ofiarnie przelewających krew ro 
służbie Ojczyzny. ~ -i

Ooobne uroczystość odbyły się w uniwersy
tecie —  a  roieczorcm w Fiinarmonii i teatrach.

Prasa niemiecka o  3 Maju.
Berlin, 5 maja. 

'»Yossische Aeitung* i »Berliner Tageblatt* 
donoszą w telegramach z Warsza wy, że obchód 
i25 rocznicy Konstytucyi 3 maja "oabył się w 
Warszawie w sposób bardzo uroczysty (»beson- 
ders feierlich*). -  

Uroczystości takie odbyły się we wszystkich 
większych miastach okupacyi -niemieckiej i mia
ły wszędzie przebieg wywołujący wielkie wra
żenie i peleu spokoju.

W  południe dnia 3 bm„ udała się do gene
ralnego gubernatora B e s e 1 e r a deputacya 
komitetu urządzającego aroczystść, ażeby po
dziękować za zezwolenie na jej urządzenie. — 
W skład deputaeyi weszli: poseł do Dumy
Łempicki, ks. prałat Chełmicki, ks. Radziwiłł ! 
profesor Pomorski. '

W K !  io in lk iiu  mitr CzerM ijacninl.
(Teł. wł. „Nowej Reformy’’.)

Ozemiowce, 5 maja.
Na froncie besarabsl im panuje zupełny spo

kój, natomiast odbywają się prawie codziennie 
walki 1( .ników "W dniu 2 bm. lotnik-nadpo- 
rucznik Biamowski i pilot Gruber ounieśli zu- 
pełne zwycięstwo nad rosyjskim dwupłatowcem, 
kióry, wydostawszy się z ognia dział austry i- 
ckicli, runął ua ziemię i rozbił poó Kamień
cem Podolskim. Samolrt nadporuczmika bru- 
mowskieffo, prz-eciwko kióieniii "yruszylo kil
ka samo oto w nieprzyjacielskich do boju, po
wrócił nieuszkodzony.

Wczoraj pojaw ił/ie nad Czerniowcami ponu- 
wnie samolot rosyjski, ale już na granicy mia
sta został zmuszony do odwi ©tu. Bomby, wy
rzu tn e  przez niego, nie zrządziły żadat j’’ Lzk^- 
dy. __________

Z  arm ii r o s y js k ie j .
(Tel. wł. „Nowej Reformy”.)

Wiedeń, 5 maja.
Dzienniki tutejsze donoszą:
Wedle wiadomości z Petersbuiga, wśród ar- 

*nis rosyjskiej wzmaga się n' zadowolenie.
Na rozkaz cara, szef sztabu generalnego A l e 

k s i e ,  i w, wydał surowe rozporządzenie prze
ciwko zdradzaniu tajemnic wojskowych przez 
nieostrożność ze strony esób przynależnych do 
armii. Rozporządzenia podnosi, że w ostatnich 
czasach podobne wypadki zdarzały się bardzo 
często

Zatarg niemteckc-aroeryksfęsłd
Berlin, 5 mr.ja. 

Dzienniki tutejsze donoszą drogą, okrężną z 
PetcrsbmgŁ: Petersourstie »Birż. Wied «, oma
wiając zatarg niemiecko-ameiykański, oświad
czają: i-Ultima tum Wilsona do Niemiec opiera 
się na realnym punkcie widzenia Ameryka bo
wiem dopiero wtedy będzie mogła w zupełności 
opanować targi europejskie, skoro przy pomo
cy  koaiicyi zniszczy przemysłową potęgę głó
wnego swego konlcuienta. Ameryka widzi do 
brze, że nadszrdł już czas, w którym nie będzie 
już miała olbrzymich zysków wojenny eh. Musi 
byc zatem stworzona gospodarcza podstawa dla 
zbliżającego się czasu pokojowego*.

_ - Berlin, 5 maja
Dzienniki stwierdzają, że tutejszy ambasador 

amerykański G e i  » i  d po swoim powrocie 
niemieckiej głównej kwatery nie czynił żadnych 
przygotowań do ewentualnego wyjazdu z Ber 
lina. Ponadto w Berlinie przebywa mnóstwo o- 
bywateli Stanów Zjednoczonych, którzy tak
że nie przygotowują się do wyjazdu. '

W r§ e z e n i6  frd p ew icd zi n id m reck ie j 
a m b a s a d o r o w i  a m e r y k a ń s k ie m a .

(Tel. wł. .„Nowej Reformy” .)
Wiedeń, 5 maja. 

-Neues Wiener Tagblatt* donosi z Berlina: 
Wczoraj, w  czwartek o godz. pół do 6 wieczo

rem wręczona została odpowiedź rządu nie
mieckiego na notę auierykańsKą ambasadoro
wi Stanów Zjednoczonych w Berlinie Gerardo- 
wi.

Tskst noty ogłoszony zostanie w  piątek (dzi- 
eiaj »N. Ref.*), a najpóźniej w  sobotę 

I-   o---------

Napór ko£ iwy na brecyę,
(Teł. wł. „Nowej Refoimy”.)

" Zurych, 5 maja.
' »Cotriere deila Sera* donosi: "
Stosunld pomiędzy koalicją «  Grecyą z.ao- 

strzyły się do najwyższego stopnia.
Włochy domagają się, ażeby Arglia i Fran- 

t|cya siłą zmusiły Grecyę do zgodzenia się na 
przemarsz wojsk serbskich do Salonik pośród 
wrszelkich okoliczności.

Włocny postanowiły ewentualnie działać na 
własną rękę, jeżeli prezydent gabinetu greckie
go, Skiiludis, będzie zajmować wobec wymie
nionego żądania nadal odporne stanow isko. :

Rotterdam, 5 maja. 
Koalicya zamierza pizedłożyć Grecyi wuio 

sek kompromisowy, polegający na tem, że woj
ska serbskie nie zostaną przewiezione koleją 
ao Salonik, lecz udadzą się tam pieszo. (Pod 
względem wojskowym kompromis taki mógłby 
stać »ię zgubnym dla. Grecyi, pod względem 
zaś aprowizacyjnym i stosunków bezpieczeń
stwa publicznego wywołałby niezawodną kata 
strofę. Przyp. red.)

Grccyu w  przededniu n a d r z y tiife t lE ,
Lugano, 5 maja. 

Dzienniki włoskie donoszą z Saloniit: Wedle 
zgodnych doniesień z Aten, wszystkie objawy 
wskazują na zbliżające się rozstrzygnięcie 
W  greckim dz!enniku urzędowy m poj iwił się 
dekret królewski, poddający cały -'uch publi
czny pod kontrolę władz wojskowych.

Frankfurt, 5 maja. 
Dziennik londyńsKi »Star« atakuje nadzwy

czaj ostro angielski gabinet z powodu wy pad- 
ków, rozgry wających się w GreiJyj za które od-

zniema. Zaznacza się, że w niedzielę i poniedzia
łek biura wspomniane urzędować będą od godzi
ny 9—12 w południe.

Czwarta pożyczka wojenna, stowarzyszenie 
piekarzy krakowskich grupy II, pod przewodnic
twem p. Leona Schleiclikorna, na walnem zebra
niu odbytem w dniu 3 b. m., uchwaliło subskrybo
wać ną. czwartą pożyczkę wojenną Kwotę 2.000 K 
z i; nduszów Stowarzyszenia.

Fuprzednio uchwaliło to Stowarzyszeni 1.C00 
koron na pożyczkę wojenną. 5

Odnów Limie wieży Maryackiej tłoibiega Końca, 
roboty będą w 'zupełności ukończir«ie dkoto 20 -hm. 
poczem bezzwłocznie nastąpi -odebranie ty eh robót 
(przez gminę krakowską. Rouoty -ofoołc odnowienia 
-tej wieży' ‘rwały przen 5 lat i odbywały się czę
ściowo kosztem rządu, przeważnie jednak kosztom 
mias.a. Wypadui wojenne omóżnily Emcsiiie ukoń- 
•czenis odnowienśa wieży, które w myśl planu mia
ło być gotowe jeszcze w roku ubiegłym, Robotami 
zajmował się specyalny Kmiitei dla oinowiema 
wieży MarvaC-kiej, najpierw -ped fcierumkiem arch. 
Z u b  i z y c k i e g o  a aasiępne ipod 'kierunkiem st. 
rad-z budo wnietwa m-ież^kiego p. Z a w i e j s k i e- 
‘g-°. daL wiadomo, lodoowiiony , wstał zupełnie 

ettn̂  wieży i pokiry ty imi-edzaą, wiiązanii. w tym 
hełmie również >o lnow-ono. kioi-umę jsozlocono, li
czne przeźrocza, w lOkmacn wymienia »o, wreszcie 
uaprowitaoo izewkętrzne muiy wieży, do czego zu- 
iżyt-o iotk'Ołe 100.000 sp&cyalnie wynubianycli ce
gieł. Koior tych cegieł był tak dobrany, że uapra- 
wek wr anuraoh (zewnętrznych wieży zupełnie nie 
widać. Wszystkie spojcnóa kaimieni (ciosowych na 
murach izalew^no ołowiem zamiast cementem, co 
jest i zecaą -ogromnie -Uwalą.

Tylko schody, prowadzące wowLąfcnz wieży dc 
izdebki straiómka, -pozostaną tesame, tj. drewnaa - 
ne aż do czasu, kiedy się tzamjdizie itmdusz na ich 
odnjowk.die. Obe&uie gmi-na IkrJkowska, która musi 
joszoze wyKonać T-oboty brukansMe pod wieżą, nie 
tna środków na grumorone odnioroienie tych scho< 
dów. ■

Od u-0wionie wieży Mary aclaeą, legio nyiwspcniaJ-- 
3sego pomnika pofeldegn gotywu, jeat ogromną 
easlugą gminy m. Krakowa i Ktamitoiu1 dl? oano- 
wienla. -tej wieży.

Telegraficzne statj-e pożajfle. Magisb.ao krakow. 
aki wydai .rozpu-rządzunde, aby w aeniach domów 
na widooznean miejscu był umieszczony napis w y
raźny, Wikibzujący, gćbm er .aj duje sdę najbliższa 
siacy-a i  Ayyiafu pożarnego W tyar. celu mag istrat 
wezwał wlaścóicd-oli i .adndniscranOTÓw realności, by 
do dnia 1 czerwca 'br. umieścili powyższe napisy 
w -sieniach domów na e idocanem mtejjscu i napisy 
te utrzymywali w (należytym stand©. Napisy ■ te 
nałoży nabywać w -Koman dizie (md ej Adoj -straży 
-pożarnej (ul. Andrzeja Potockiego 19) -po cenie 20 
hal. za sztusę.
* Z teatru miejskiego. Dzięki gościnie dyrektora 
Solskiego, ujrzymy jutro wspaniały diamat K. St. 
Rostworowskiego, mający w naszvm obecnym go
ściu tak świetnego interpretatora w roli Judasza, 
Świetną kreacyą ludy chce pożegnać dyrektor 
Solski teraz Kraków, pizypoiuniawszy mu szereg 
swoich wielkich ról z bogategc repertuaru.

»Judasz z Kariothu* powtórzony będzie w nie
dzielę, wtorek i ęzwarteh

Wymiana moździerzy. Osoby, które moździerze 
mosiężne oddały do wydziału IV. magistratu kra
kowskiego, mają się zgłosić do tego wydziału po 
odbiór nadesłanych moździerzy żelaznych i porce- 
lanowjch. Interesowani zgłaszać s.ę mają w go 
dżinach urzędowych.

Z kroniki żałoonej. Stanisław Oksza S t r z e 
l e c k i ,  sekretarz skarbu, urodzony w roku 1869 
w Bochni, zmarł dnia 5 maja b. r. w Kiakowie. 
Pogrzeb odbędzie sie dnia 7 maja.

Z sali sądowej. Pod przewodnictwem radcy dra 
R -i t o w s k i e g o rozpoczęła się dzisiaj przed po-powiedzialność ponosi rząd angielski, u ocena - . ,

sytuacya w Grecyi jest zwycięstwem dyploma- hidniem rozprawa przeciwko lo-letmemu Włady
r v i  tiip m W U ioi sławowi Kantorowiczowi z Kiakowa i jego matca
ć y i  u icm icctcie j. Kaniorowicznwe.i nhłr,mBB ------

H a l i  M w  i w i i i d !  w I M .
Zurych, 5 maja.

Wedle doniesień z Pary-ża, w  urugwajskiej 
Izbie deputowś ny-ch przedłożony został wnio
sek, domagający się 1 O-Aiskat”  wszystkich o- 
krętów niendecKich, internowanych w porcie 
Monte video.

Tydzień Czerwonego Krzyża od dnia 30 kwietu?„ 
do dnia 3 maja.

P r z y s t ę p u j c i e  du Czerwonego Krzj ża na członków!
; Składajcie dary na Czerwony Krzyż 
: — lub na Opiekę nad młodzieżą! —

Kupujcie ofieyalne odznaki tygodnia Czerwonego 
Krzyża!

flBONI A.
Kraków, 5 maja.

Posiedzenie przybocznej Rady miejskiej kra
kowskiej i podgórskiej odbędzie się jutro o godz. 
5 pc południu.

Porządek dzienny obejmie między innemi tak
że sprawę reaktywowaniu Rady m. Krakowa.

Dożywotnie wsparcia dla inwalidów. Z krakow 
skiej komendy wojskowej komunikują nam, że 
galicyjski Wydział krajowy zawiadomił krakow
ską komendę wojskową, iż z galicyjskiej wojsko
wej fundacyi inwalidów jest do nadania, 19 no 
wych wsparć dożywotnich po 60 K rocznie dla 
inwalidów, przynależnych do jednej z gmin w Ga- 
licyi lub na Bukowinie. Podania należy wnosić w 
drodze yJaściwej komendy uzupełniającej „przy 
dołączeniu listy kwalifikacyjnej.

Spis pospolitaków w Kranówie. Magistrat po 
daje do wiadomości, co następuje: Ponieważ urzę 
dujące w mieście 1 rakowi"! 15 biur nie są w stanie 
mimo wysiłku podołać pracy' w przyjmowaniu 
zgłoszeń i w wydawaniu legi.jmacyj dla kilkuna
stu tysięcy pospolitaków z lat 1866—1897, zaszła 
konieczna potrzeba przedłużenia terminu zgło
szeń do dnia 10 m a j a  w ł ą c z n i e .

Kto w tym ostatecznym terminie nie uczyni za
dość obowiązkowi zgłoszenia, narazi się na dotkli- 
wą kaęgj ieżeli nie usprawiedliwi nalejecie spó

matce
Anieli Kantorowiozowej. Chłopiec ten namówił 
swojego młodocianego sąsiada, 11-letniego Ada
ma Kruka, do kradzieży pieniędzy swojemu ojcu 
i pouczał go, jak ma pieniądze, schowane w ku- 
ferku, wydobywać. Istotnie chłopiec ten skradł 
około 800 K, a ponadto zabrał zgubiony przez oj
ca portfel z kwotą 1.000 K. Zabrane pieniądzb od
dawał Kantorowiezowi, który' znowu dawał je 
swojej matce io  przechowywania.

Z Królestw* Polskiego.
Hojna o tiara na szkolnictwo polskie. „Kuryer 

Warszawski" donosi: Komitet wielkiej kwesty ma
jowej otrzymał od Franciszka ks. Ra d z i wi ł ł a  
5000 rb., jako ofiarę na szkolę polska

Karty ziemniaczam w restauracyach warszaw
skich. Według nowego rozporządzeni? władz nie
mieckich wr Warszawie, karty ziemniaczane, które 
mają być rozdane na najbliższy okres wraz z kar 
temi chleńowemi. służyu? mają między nnemi dla 
gości restauracyjnych do otrzymania ziemniaitów 
jako dań oddzielnych i dodatków do innych .po
traw. Goście restauracyjni bęcią obowiązani pizy 
żądaniu ziemniaków składać odcinek karty zie
mniaczanej na pół funta; za temi bowiem odcin
kami otrzymywać będą restauracye ziemniaki z 
kr-misyi podziału ciileba i mąki.

Zupełny zakaz wyszynku wódek w Warszawie.
Jak donoszą dzienniki warszawskie, na usilue sta
rania, podjęte ze strony' duchowieństwa, warszaw
skiego Komitetu Obywatelskiego, Centr. Tow. Rol
niczego i t.d., generał-gubernator warszawski wy
dal rozporządzenie, mocą którego zakazane jest 
(„od 1 maja b. r.) wydawanie w gospodach i szyn- 
kcwniach wódki, likierów, umu, araku, koniaku, 
albo napojów' z nich wytwarzanych dia natych 
n iastowego użytku, bezpłatnie lub za opłatą tak 
osobom cywilnym jak i w ojskowym.

. i V /'kroczenie przeciwko zakazowi karane Dedą 
grzywną do 1090 marek, albo więzieniem do t 
tygodni.



grzeiAutflg-.{ie Rusinów gaticyjskicu w Rjsyi ih  
?r| /Hfa-ris Pisma rosyjsMe donoszą, że w Ode- 
aie, w aJxvrze ŁatedoaLnym, odbyło- się przyŁywonio 
do prawosławia 450 ztipgów s Galicyi, unitów — 
W Nowoesejfcasku, w terkwi Mikołajewskiej od
byto się Srniyłączanie tło prawi stawia 15 GaBeyaa- 
luut w, uomiow semimuyum owłcz-yci Takiego.

MLtato Moskwa przeciwko wysiedleńcom Poła
kom >Gazcta Polska^ donosi. Moskiewska Rad.* 
miejska zawiadomiła komitet polski w Moskwie, 
lż nadal wydawać z a p o m ó g  na odzież dla wysie- 
dleńców-Polaków nie będzie. Decyzyę swoją mo- 
tywuje tera, że powimao teraz wspierać w pier
wszym rzęazie wysiedleńców narodowości rosyj
skiej. Wysiedlone y polscy otrzymali podobno już 
dosyt. Obecnie nie pozostanie — zdaniem piezy- 
ijom Rady miejskiej moskiewskiej — wysiedl3ń- 
com-Polakom nic innego, aniżeli liczyć się tylko 
z pomocą rządową I pomocą własny eh komitetów 
polskich.

Nowa wystawa malarsna polska w Moskwie. — 
Podług doniesień organów poLLich, wychodzących 
* Rosj i, o.warto w drugi azień świąt nową wy
stawę obrazów połskieb na rzecz iawalidów Pola
ków Wystawę urząd mm tym razem nie w Peters
burgu, lecz w Moskwie. Na czele komitetu stoją 
pp.: G r a b  ar, znany malarz rosyjski, krytyk i 
historyk sztuki, H i r s z m a n  i L e d n ic k i.

Jhn Lin kin. Telegramy, które donosiły o powsta
niu w irłardya, wymieniały ezęstc Jana Larkina, 
kióry w Dułłkóe stanąr aa czele synJyislistów ir- 
łtodzłtich i ^barykadował mą w gmachu laby ro- 
bctnicaej. Jim T ark,to cieszy się w eałej Irlandyi, 
zwłaszcza pomiędzy . abotoikami Mamdzkśnd 
Ogromiui powagą. Od szeregu lat pracuje z ogrom
ną t™*gię i«ad yupiratwą ich ^tosmików życiowych i 
powiększeniem zarobków. W  roku 1913 zo-stal Lai- 
iia akâ Eitny na 9 miesięcy więzienia za to. że ro- 
botnatów Lamsportowycfc w Dublinie zachęcał do 
czynnego występowania przeciwko władzom. Du- 
thowieÓBtwc napierał > na rząd, ażeroy LarsKu u ta- 
skarwlł, gdvż dała robotników irlandzkich jest rze- 
nywiśeie opłakana a Larkin dział?; <ł]a celów 

ezystych. Córka prezydenta gaJbineua angiefcLiego, 
paonsi A jąuith, na zgroma lżeniu liberałów prze
mawiała równie za ułaskawianiem Laikina. Jakoż 
Lasmśu ee&ta? " y  puszczo*,y z więzieria, a robotni.- 
"• dublińacy urządzili mu w hali Wolności nio- 
fcywdą owacyę. Iarkiu, Celt katolicki, stworzył 
ruch, zwany „larkaizmem". Umie iednać ludzi dla 
swcich pomysłów, a dowod sm jest fakt, że w Bel
faście pozyskał dla swojej sprawy katolików i pro- 
teatamów, nacyonalisiów i oranżystów. Jezet Lar 
Mo — 'sk  ■wyr ika z lietp êz — przyłączył się do 
mtabn ajiiun-łeiiHi , to nrdi ten jest silniejszy, niż 
uaę^wma 'omaa kundyń ka- v

Szwajcarya dla ofiar wojny. Z Berem, Szwaj- 
Łfeokńnge rweeszą, iż rtma 2 b. ar. irzybył do 
Bawajoaryi, dragą na Koncreamiryę pier-wozy 
pociąg, w4ozfjty rannych i chorych żołnierzy fran 
cu&kicb, potŁZcoująeyeh kuia-ęyi i wypoczynku. — 
diteiągieea tym przyjechało około 500 żołnierzy 
frauMiikich. Którzy będą rozesłani do miejsc kii- 
uatj e łych. Oczekują przybycia dalszych pocią
gów. Równocześnie przybył ao Konstaneyi drflgi 
pociąg, . Lyonu, wiozący jeńców muLtieckick w 11- 
?zbie 517.

Pożar pałacu królewskiego w Niszu. Z Sofii do- 
oeszą: W Niszu spłonął doszczętnie pałac byłego 
tróla erbskiego Milana

Tylko jedną kostkę cukru. Z Monachium do
noszą: W myśl najmowioag-o iwpomąd^enia tu
tejsi eg magio*ratu, w kawiarniach, cukierniach, 
hotelapŁ i wogolę we wszjstkśeh domach gościn 
rycn wolno podawać dc zkianki Kawy', herbaty 
lub kakao tylko jedn t kostkę cukru.

Bandytyzm w Bełlini« Z Berlina donoszą: Ber
lińska kronika kryminalna notuje coraz częściej 
wypadki napadów morderczych i rabunkowych. 
Dnia 3 maja zamordowano tu przez uduszenie 
wdowę po poległym żoLaeizu meiaieJiim, matkę 
dwojga małoletnich dziecL Morderca, dokonawszy 
tbrodni zabrał następnie znaczniejszą ilość pienię
dzy, które zamordowana miała przy sobie. Mor
dercy ująć nie zdołano.

W prze-iągu dwóch tygodni jest to trzecie z 
rzędu morderstwo w Beriuue.

'i
Miamm^nie w budownictwie. Cesarz i ulał star- 

«zi inp knżyjdecowi w państwowej służbie budów- 
nî -tWia w Galicyi, Mieczysławowi Rybczyńskiemu, 

i eh&raJćŁer radcy budowuictwa z ‘uwolnie
niem od Łgiksy.

¥ 11  dyrek-
a afcartm ^aihialLoR.aJS elewa ^idencyjnego, 

PK'”'upierzą Otto, geometfą ewiidie»jcyjuygn II klasy 
w XI klo.fi e rangi.

Zmarli.
Ida z Flecnnerów F i s c h e r ó w  a, wdowa po 

c. i k. lekarzu sztabowym, przeżj wszy lat 82, 
znnała dnia 2 maja b. r. w Krakowie.

Maryn G r a b o w s k a ,  wdowa po znakomitym 
rngi pejznóyścńeHHiak rai lwowskim Andrzeju 
Grabowskku, zmarŁo we Lwowie <w wieku lat 71.

,W fcyimpjertypołu m u ł  w dmu 26 lutego r. z. 
generał wojsk rosyjskich Stanisław J a s i ń s k i .  
Zmarty pochodził ze znaiej polskiej rodziny zie- 
miańsl lej, abył bratem rodzonym wybitnego le
karza ś. p. Romana Jasińskiego i Feliksa, profe
sora petoreb, instyiutu komunikacyi. S. p. gen. 
Jasiński był przez długie lata komendantom pułku 
ułanów w Mińsku mazowieckim, jbrzed wojną u- 
Siąpil nr emeryturo. Liczył łat 60. W ostatnich 
latach życia był gorliwym i pożytecznym człon
kiem organLaejj obywatelskich w Symferopolu.

Repeitear teatra miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Piątek, dnia 5 maja: teatr zamknięty.
Sobota, dnia 6 maja: ^Judasz z Kariothu*, dra

mat K. H. Rostworowskiego; występ dyrektora 
Solskiego,

Repenoar miejskiego Teatru indowego.
Fiąiek 5 maja: „Gejsza1*.
Sobota 6 maja: „Dama dworu**.

Jmijtay poępd na pocza ł  Wiceprezydent gai 
dyrehey? jTŚśzt -Łerwolił na aanaanę miujsc sŁużbu- 
wyoh starsaym pocatmiatraom Staiuisławjwi Ka- 
«e<>wddemu w Starym Są^zu I SaLoiuiocaawi R.tis- 
neuiOfwi w Sędańszowm.

%  t e a t r a  t 2 & e w 6 g e *
„ D a m a  d w o r u ' 1. Komedya w 4 aktach Thilo 

_ von Irotna.
W repertóarze naszej sceny ludowej zaznacza 

się od dłuższego ezasu. usuowame rozszerzenia za
kresu działalności aktorskiej na różnorodne dzie
dziny stylu teatralnego, ujejt-dnokiofnie wykra
czające poza ramy. jakie teatrowi ludowemu zakre
ślać można. Bardzo obiecującą w tyra kierunku 
próbą było w^aorajsze wystawienie ładnej kome- 
Jyi berlińskiego komedyopisarza v. Trocka — nie
gdyś szczęśliwego ■współpracownika G. Mosera. 
„Dama dworu" (Hofgunst) obiegła przed pięciu 
laty z wyróżniającem powcnlzeniem sceny nie
mieckie. Jestto utwór napisany zręcznie, o pomy
śl o świeżym I zajmującym, zaczerpnięty z bogate
go kola temaiów dworskich. Teatralna wartość 
kumedyi warunkuje ten szczegół, że rzecz jest pi
saną dla roli tytułowej, która w rękach dobrej ar
tystki musi wywalczyć sztuce powodzenie.

Treść „Damy dworu1’ da się opowiedzieć krótko. 
Właściciel aóbr Hohenstein ma córkę Wikky, 
ładną, pełną temperamentu dziewczynę, która jest 
wcieleniem życm, humoru i nonszalancji. Jeździ 
jak huzar mówi jua bursz, siada na stole bez ce
remonii i swawolnie przebiera nogami ku przera 
żeniu rodziców i otoczenia. Najmilszą jej wadą' 
jest jednak prawdomówność. Posuwa ją tak dale
ko, że odmawia ręki swemu towarzyszowi młodo
ści nadpoi ucznikowi Ilaiden, którego bardzo lubi, 
ale nie do tego stopnia, aby go za męża wybrać 
chciała. .

Za sprawą ambitnej ciotki swej Wikky dostaje 
się na dwór panującego księcia, gdzie ku zdumie 
niu rodziny,, zostaje freiliną. W tym charakterze 
pozyskuje zaufania siostrzenicy księcia, księżni- j 
czki Elżbiety, której nieopatrznie ułatwia w swem 
mieszkaniu schadzkę z księciem. Wydalona za ten 
nietaktowny postępek ze dworu, powraca ku zdu
mieniu rodziców do domu. Dopiero przyjazd księ
cia, który po zaręczynach swych z Elżbietą, przy
bywa umyślnie do Hohensteinów, aby Wikky zre
habilitować w oczach rodziców, y^jaśnia cale zaj
ście, a ikky za wstawiennictwem księcia decy
duje się oddać rękę trwałemu w uczuciach swych 
dla niej kuzynowi Haldenowi.

Komedya trzymana w lekkim wesołym stylu rzu 
eona na Go Jworszezyzny, przedstawiała niewątpli
wie dla zespołu teatru lądowego niejakie trudno
ści. Ddkofnala 30 jptima, i suimaemna- praca wyko
nawców. W widowni rozbrzmiewały oklaski czę
ste, sztuka zdobyła powodzenie.

Rolę tytułową wesołej Wikky grała p. Zahor
ska. Po pomyślnych początkach w artvstyeznyni 
rozwoju młodej adeptki, jakiemi były Kaśka Ka- 
ryatyda, Lizyatrata i Lidya w „Rewolucyi1* — la 
pierwsza odpowiedzialna rola salonowa, okraszona 
wybuchami temperamentu, odsłoniła najlepszą 
stronę młodego talentu, mianowicie szczerość, we
sołość i temperament. W  pozostałych rolach grali 
doskonale pp. Heleński, jako książę, p. Urbano
wicz, miluchna księżniczka i p. Grolicki w roli 
adjutanta Haldena. Panie Wostrowska, Gajewska 
i Horowiczowa nadspodziewanie dobrze czuły się 
w atmosferze dworskiej. ' W. Pr.

; » & w aI' 11 3  ■«.' I . ■

Ociemniali mw^Eidzi z Oalicyi.
(Korcspcndeneya „Nowej Reformy”.)

Wiedeń. 2 nr ja.
Przy ' Wittelsbackętrassfc, opodal Prateru, 

■wznosi się piękny gmach rządowego zakładu 
wydiowawozegh' dia eiaomyich, Dyrektorem je
go  jesf radca rz.ądu Aleksaaiuer Meli —  powa
ga naukowa na. p o lu . edukacji ocknmiałyek 
i  prawdziwy ich dojbroDzyiica^ Na jego to wnio
sek zakLi-d ów otworaył swoje podwoje dla in
walidów, na woj.m'e oślepłych, którycli losem 
zajęło (się bardzo gorąco minisierstwc ośriaty, 
jako władza nadzorcza zakładu, a  oziezególnioj 
szef seikcyi tegoż ministerstw? p. Jea'z\ M adej
ski. Stworzono tu rodzaj centrali dla galic. 
oślepłych inwalidów, którzy pod fachową, do
broczynną ręką dyr. Melła uswajali faię ze swym 
losem a uczyli się znosić cierpliwie. Dość raz 
zobaczyć dyrektora wśród jego pupilów i pod
chwycić ów "śmiech szczerej radości, jaki raz 
jaśni 1 Oblicza ciemny eh na dżwićk jego głosu, 
aby ocenić jego '^asługi i  odczuć doniosłość, je
go- pracy. Świat dyr. Melia i obu jego córek, 
które poświęciły się pidęgni/waniu ciemnych 
i ich wychowajmu —  to te oieone Kaleki od
dano jemu w opiekę. Nic więc dziwnego-, że 
rezultaty osiągane w zakładzie pizy ■Wifttefe- 
baehstraase eg wprost zdumiewające. Chorzy 
w  tej atmosferze ciepła i  miłosierdzia udzy- 
skdją równowagę ducha i imają nię pracy, któ
ra im zapewnia przyszłość. W  rozKeznyeii war- 
statach uczą- się Przystępnych im rzemiosł i 0- 
tirzymują po nkoń zeniu kum . calioowite- 11- 
rząoLenie, narzędzia i  zapasy matoryałów, na 
rozpoczęcie zawodu na wia&aą rekę.

W  zakładzie dr Mella otaczani są inwalidzi 
polskiej i uuekiej narodowości wyjątkową pie
czołowitością. to tuetylko zasługa, samego 
zarządu, ale i polskiego społeczeństwa, a szcze
gólniej szefa sókcyi hadeyskiego i jego mał 
żonki Maryi, hr. ^kwuelaiwa Mycielskiegc i jego 
małżonk: i  in. P. Madeyska wcięła na siebie 
rolę pośrednika między inwałióanń z Galicyi 
a zarządem, była thunacwm ich życzeń, od
czytywała in listy z kraju i pasała odpowiedzi, 
intei-weniowała ’ wh>dz w ich sprawach i t. d. 
Nie zapominał także o  naszych biednych arcy- 
książę K a r o l  S t e f a n ,  szlachetny opiekun 
wszystlcich ofiar wojny.

Zaraa z początku, kiedy zacięli do zakładu 
przyb3rwaó pierws.' ociemniali inwalidzi z Ga
licyi, złożył arcyksiążę pokaźną kwotę wyłą
cznie na ich cele, a odwiedzając ćzęsto zakła-d. 
znalazł dla nich zawsze słowa gorące pocie
chy, 'tern cenniejsze, że w ich ojczystej wy
rzeczone mowie.

Kiedy liczba inwalidów na wojnie oślepłych 
poczęła wzrastać, 7-ajęli zairówno arcyksiązę 
jak i zarząd zakładu to stanowisko, żo należy 
w umieszczaniu ii wychowaniu ciemnych in
walidów przyjąć zasadę pnzynależuoóci krajo
we , tak, aby każdy % nich mógł się znalezć 
wśród swoich. W zakładzie dyr. Mella znajdo
wało się czterdziestu ociemniałych żołnierzy 
polskiej i ruskiej narodowości. Zwrócono się- 
więc z zapytaniem do lwowskiego zakładu 
przy ul. św. Zofii, którego dyrektorem jest hr. 
Stanisław My cielaki, czy może przyjąć tylu n- 
waJidów. lir. Mycielski z.giodził się na to odra- 
zu, a  po przeprowadzeniu odpowiednich per- 
tralkta,eyj ... -władzami, umożliwiono oO oc io  
ninuamS żołnierzom wyjazd do I w w S

Uroczystość pożegnania ich przez zarząd po
łączono z obchodem rocznicy przyjęcia pierw
szych inwalidów i zaproszono przedstawicieli 
władz j  »piek.udó,w staMadst Przybyli tedy: 
arcyksiążę Karol htefan z arcyksiężną Maryą 
Teresą, szef sckcyi Jerzy Madejski z radcą rsa- 
nibtcrvalnym dr Bicitenbergicin, przedstawiciel 
min. spraw wewnętrznych radca min. dr 
Bchreuer, z urzędu- opield wojennej - w min. 
wojny ekacel. hr. Riedl, prezydent. Czerwonego 
Krzyża w Austryi dolnej hr. Thurn-Yalsassina, 
hr. Brani sław Mycielski, radca dr Kolisko, 
nauczyciede szkoły dla ciemnych, ąani Meli z 
córkami i in. Dyr. Meli dziękował imieniem in
walidów arcyks. Karolowi Stefanowi za wszyst
ko, co dla mch uczynił i  mową sw oją wzruszył 
do łez słuchaczy. Potem, zaibrar głos aieykriążę 
i przemówił do odjeżdżających po polsku w te 
mniejwięcej słowa:

^Zegnam Was, żołnierze galicyjscy i życzę 
Wani i nadal najlepszego powodzenia Dzięki 
życzliwym staraniom w-ładz i w-a^zego rodaka, 
a m-jjego przyjaciela hr Stanisława Mvoiel- 
skiego, którego już znaicie i który tam będzie 
Waszym opiekunem, wracacie do waszego kra
ju —  d c  Lwowa, gdzie w tamtejszym zakładzie 
jest już wszystko przygotowane na Wasze 
przyjęcie. Oczekuje tam Was, b o h a t e r ó w ' ,

■szczera miłość, ogólne uznanie 1 głęboka wdzię
czność Waszej ojczyzny, dla której walczyli
ście tak edważnie. Znajdziecie tam także tę 
samą troskliwą opiekę, którą Was tutaj ota- 
Ctmno. Ja ?,aś dziękuje YVam za 'Waszą cier- 
puwość i dobrą wclę, i zapewniam Was, że te 
Wasze zalety pozsistaną u nas wszystkich na 
zawsze we widzięoznej pamięci. Mogę śmiało 
powiedzieć, że z ciężfcieni sercem rozstaje się 
z W*,mi. Bądźcie powtnr, że 1 nadał t-ędę o Was 
pamiętał. Żegnając Was, przyjaciele, serdec/.nie 
i szczer: a wołam. Szczęść Boże i. — do- widze- 
rńa, we Lwowie!* ’

Kiedy z ust aroykisięeŁj. —  tego wielKodu- 
srnego opiekunr, i przyjaciela żołnierzy —  pa
dło to wielkie słowo — ^bohaterowie.*, waw- 
ozn.s zabiły wszyst] he serca poLkic najżywszą 
wdzięcznością i  rozparła je diuna za tak za
szczytne a w; Tzeozotne pubłicmie uznanie dla 
cnót rycerskich naszego kraju. Wśród ogólne
go wzruszenia przemawiał jeszcze ociemniały 
inwalida Sora z Wieliczki i wręczył arcyksięciu 
adres pamiątkowy z podpisami CiSmnycli. 0- 
zdobiony widokiem załtkudu i  tak trafną w tym 
wypadku sentencją »Geweint ist die Siatte, 
die cin guter Mensch betritt*.

Inwalidzi galicyjscy wiaeają więe do swo
ich. Tutaj opiekowali isię jnimi wszyscy — 
Skłr iki na nich płynęły obficie. Teraz będzie 
nad nimi czuwał kraj Nie wątpimy, że zakład 
lwowski, którym tzawiaduje hr Stamsław Mjt- 
oielski, a którego idenorwnikinm jest p. K. Ra
dwański, otoczy naszych biednych ciemny cii 
żołnierzy najtroskliwszą pieczołowitością, ale 
i apołeczen^twu galicyjskiemu nie walno o nich 
zapominać Tałniętajmyż wszyscy, ia we Iw o- 
wje jest teraz trzydziestu b o h a t e r ó w ,  któ
rzy w obronie ojczyzny stracili to, co najcen
niejsze — możność cieszenia się światłem. —  
Niechże im to będzie wynagrodzone:

po ostrzeliwariu naszjmń stanowisk posuń ęły$ 
się w okolicy wsi A n t o n i  17 klrn. n? półnięiD 
ny wschód od P o s t a w  naprzód, zostały je-* 
dnakże wyparte ~ Fonowtay atak Niem„ów W) 
leni miejscu pozoctał bez ekutku. Kolo B a r a -  
u o w:: e z 5 nad kanałem Ogińskiego żywa wpfc- 
ka artyleryi. Na południe od OI y k i poylinę- 
lisniy 6ię nieco naprzód. Kolo S a p  a n o w a  
na północ od Krzemieńca nieprzyjaciel wy.s.ar 
dzu jedną mmę. Obsadziliśmy lej. Na północ o ’d  
J a r m o l i n i e c 28 kim. na polmlnie od P r io»- 
z k u r o w a, nieprzyjaeffebki albatros wsHkteK 
aeftKiu motoru wylądow®? Lotcicy, iyya' 
Niejncy, zostali wzięci do niewoli —

ą*H« -te-

Z pozer frnnti' i w i s k i e g o .
Wiedeń, 5 maja. 

>N. Wiener Journal* przynosi z Czerniowiee 
następujący telegram:

Zbiegowie, którym udało się uciec tu z No- 
wosielicy, opróżnionej obecnie na zarządzenie 
władz wojskowych rosyjskich z ludności cywil
nej, opowiadają: Przed dwoma tygodniami wła
dze wojskowe rosyjskie wydaliły z Bojan, Le- 
Iiuczeni i Teićuli całą ludność cywilna. W  nie
dzielę Wielkanocną wydalono caią ludność cy- 
wrilną z Nowosielicy (lezącej po stronie galicyj
skiej) i Gogolina. Żołnierze rosyjscy i rozmaite 
indywidua, które zbiegły się do opróżnionych 
miejscowości z całej Rosyi, pozabierali -wszyst
kie zapasy zboża i najrozmaitsze przedmioty, 
które tylko można było zabrać. Przed opróż
nieniem wspomnianych miejscowości ubrano 
wszystkich wydalonych mieszkańców w spe- 
cyalne stroje, aby można było ich łatwiej roz
poznać jako ewakuowanj-ch i lepiej ich strzedz. 
Oficerowie rosyjscy oświadczają, że zarządze
nia te są rewanżem za' podobne postępowanie 
władz wojskowych auslryackieh i niemieckich 
z ludnością rosyjską w Królestwie Połskiem.

Dalej opowiadają zbiegowie, żc władze ro
syjskie pilnie strzegą dawnej granicy austrya- 
cko-rosyjskiej w Galicyi i nie zezwaląją na ża
dną komunikację Rosyi z teryturyum okupo- 
-waueia, o któro, poŁa.tern władze rosyjskie zu-
pcinie sic nie troszczą. Nie' wybierają tan, ża
dnych podatków, ani nie zarządziły uprawy poi. 
Panuje ogólne przekonanie, że postępowanie to 
władz, rosyjskich z terytoryum okupowanem 
wypływa z tego, iż Rosyame liczą się z możli
wością, żo terytoryum to może im być każdej 
chwili odebrane przez wojska aust-ro-węgierskie.

Nawosielica, słynąca poprzednio olbrzymim 
min die m, która w ruchu handlowym między 
Besarabią, Austryą i Niemcami odgrywała wiel
ka rolę, jest dzisiaj zupełnie zniszczona. — 
Wszystkie domy prywatne, składy i przedsię
biorstwa handlowe są zburzone. Pozostały tyl
ko tu i owdzie chałupy chłopskie.

r e s y ^ s M .
fFfctojrr™ •. k. k  ■ kv><,«]».)

1 Wiedeń, 5 maja.
Z kwatery wojennej prasowej donoszą: Spra

wozdania sztabów 'genei. niepizyjaaielsMch: 
Rosjra: 3 maja:

ArtyJtarya niieprzyjaciclslca ostrzeliwała czę
ści stanuwusk J a k c b s t a d t - D y n e b u r g  
na wsciiód od hnii Widze-Twcrecz. Niemcy pc 
przygotoiwaniu przez artyleryę próuowali wyjść 
z okopów dc ataku, zatrzymał ich jednak nasz 
ogień. Dnia 2 maja ramie siły mieprzy jaciclskit

tiin tercn cye  C z n n % e $ <  K n i f a  

0  Slilteimle.
g id . e. k. Bh>ra

Stokholm, 5 maja.
W szyscy delegaci Czerwonego K-zyza, % wy

jątkiem jednego delegata rcsyjsKiego, przybyli 
do Stokhulmu. Narady przygotowawcze już się 
rozpoczęły.

Zatsiifącie L XX.
(TsL e. k. Biur? kare»p.).

Sfdvanger, 5 maja.
(Norsk. Teł. E.) Przed połudiuem. ujrzano 

nad południową częścią wybraeża Jaećer okręt 
powietrzny uiemiseki »L  X X «, bardzo blizko 
lądu Leciał on powoli naprzód i był uszkodzo
ny' Zbliżył się do wybrzeży aż do Hnfsfioriu, 
gdzie opadł na wodę. Zeppelin, jak widziano, 
był uszkodzony. Czyniono próby niesienia mu 
pomocy. Według uzupełniającego doniesienia, 
Zeppelin pędzony był na skały wybrzezne. — 
Okręt powietrzny tuż przed tylną gondolą s.ę 
złamał i spadał Ratowanie okrętu było nie
możliwe. W  środku przełamany, wpaał Zeppe
lin do Hafsfjoidu. Lodź torpedowa, która jer 
chała w zdłuż wybrzeża za okrętem, wyratowała 
załogę. Wiązanie okrętu powietrznego pwwane 
zostało w zachodnim kierunku Hafsfjordu.

Następnie komendant jednego z pułków do
niósł, że Zeppelin X X  po południu zapędzony 
zostai w kierunku zachodnim Kafsfjordu ku 
wybrzeżu. Tam go przytrzymano. Straż czuwa 
nad nim.

Zatopione skręty francuskie.
Berlin. 5 maja.

-aTagł. Randselmu*- donosi z Genewy: Dzien
niki szwajcarskie donoszą, że w przeciągi 1 ar- 
ca zatonęte 26 francuskich owrętów handlo
wych.

W iM W l U S ! :  l f e t E Ł w i

M t s o f c i  e. k. l i i i fB  k m
z Jnia 5 maja. -

Odznaczenia.
Wieileń. Cesarz nadal w uznania doskona

łych usług przed nieprzyjacielem nast. odzna
czenia na wstędze medalu waieczności w  lwow
skiej dyrckcyl poczt rreT.: Złoty U-I «y^ ar«j¥»gi 
ofieyałowi poczt. AleksandrcWi Kupczymikie- 
mu, srebrny krzyż zasług z koroną wen. mi
strzom telegraficznym Mikołajów’ Czepielowi 
i Grzegorzowi Rasiewiczowi a srebrny krzyż 
zasługi robotnikowi telegr. Teodorowi Kliezu- 
kowi.

Pożary we FrancyL 
tsern. Według »Pctit Parisiem, zniszczył 

wielki ogień w Nantes wielki skład konopi i 
przerzucił się na sąsiednie spichlerze. Pożar -wy
rządził znaczną szkodę.

Jak »Matin« donosi, wybuchł w Bihaazourii 
bardzo gwałtowny pożar, przyezem ; fabryka 
leauez’iki wraz z wszystkim budynkami i ma
gazynami aż do gruntu uległa zniszczeniu — 
Szkodę oceniają na przeszło TuO.OuO franków.

iłiumanite« donosi o katastrofie pożaru w. 
fabryce celulozy w Bcllevdle. Pożai wyrządził 
także tu wielką szkodę. Powód powstania 0- 
gnia wszędzie nieznany. —

Odpowiedzialny redaktor: 

Wydawat:

(Dofeońeaenie.) '

j 1 L,y zgoła uharaktei nuał drugi z rzędu ob
chód majowej rocznicy w Warszawie, który się 
w odmiennych warunkach odby] w Setną rooznb 
cę Konstytucji 3 Maja, to jest w dniu 3 maja 
1891 roku.

Warszawa przebyła trzykrotnie oblężenie, 
rzeź Pragi, widział? Napoleona i Królestwu 
Kongresowe, przeżyia rok 1831 i 1863, przelała 
morze krwi, opłakała setki tysięcy najwier
niejszych synów narodu, co krew swą ofiarnie 
na ołtarzu walk za Ojczyznę złożyli. Przeszła 
nad nią Gehenna udręczeń i mąk. prześladowań, 
represyj cytadeli, wyroków administracyjnych, 
konfiskat majątków, zesłuń na Sybir. W  nie
szczęściu spoważniała stolica, pomna swe: ża
łoby i udręki i ta która przed stu laty jaśniała 
raduocdą i odświętną szatą, miała czas ustroić 
się w cechę smutku 1 powagi. W takim, też m:l- 
cząco-powaznym nastroju obchodziła część 
mieszk? uoów \Varszawy setną rocznicę Konsty
tucji 3 Maja.

Rząd spodziewał się głośnych demenstra- 
eyj, —  może nawet ze źle ukrywanem zadowo
leniem —  czekał na nie. W  rezultacie okazało 
się, że manifestacya przybrała kierunek bardzo 
spokojny, imponujący tylko liczbą i powożnem 
zachowaniem się biorących w nim udział.

Gazety polskie, wychodzące podówczas w 
Warszawie, o przebiegu obchodu i towarzyszą- 
eych nyu zajść pisać nie mogły. Natomiast za
mieścił o nich urzędowy komunikat »Warszaw
ski Dmewnik* z dnia 6 maja, opisując przebieg 
demonatracyi warszawskiej w tym charaktery-

stycznym słodko wyrozumiałym tonie, jak: 
zawsze cechuje urzędowe rosyjskie raporty.

> Za powiedziani, przez proklamację zalewa
jące Królestwo Polskie dzień 21 kwietnia, a 
według nowego styla 3 maja, do upamiętnie
nia którego szczegolneaii demonstracjami na 
pamiątkę setnej roęypncy Konstytucyi 3 maja 
ludność w7zyw2UÓ. nie przedstawiał w mieście 
Warsza wie w czejnym ralkiem  nio niezwąrkłego 
ze strony ludno^J^oJ^ :cj. Dzień ten niedziel
ny, spotykając sftj ^Jferwazym dniem Wielka
nocy ludności prarweefc^neJ], róeaeui się nie od
znaczał w porównaniu do innych świąt polskich.

»0 d godziny 10 rano miasto zaczęło przy
bierać swój zwykły charakter. Przez agentów 
stało się wiadomem. że demonstiacye mają 
rozpocząć studenci Warszawskiego Uniwersyr 
tetu, w kościele św. Jana. Około godziny 11 ra
no zaczęli się oni rzeczywiście zbierać tam, 
wchodząc do kościoła po dwóch, lub trzech i 
ustawiając się w trzech punktach pomiędzy 
publieznością. W  przybliżeniu zebrało się ich 
w kościele około 70, a w tej liczbie byli także 
-wychowańcy warszawskiego Instytutu wete
rynaryjnego. Podobna także, w  przybliżeniu, 
liczba studentów zebrała się w  kościele Panny 
Maryi, znajdującym się obok kościoła św. Jana. 
Po skończonem nabożeństwie, wychodzili tak 
samo po dwóch, lub rrzeeh; studenci c i  udali 
się przez Krakowskie Przedmieście, Nowy Świat 
i Aleje Ujazdowskie do Ogrodu Bctonicznego, 
mieszając się z publicznością, wychodzącą z ko
ściołów.' 0  tejże porze z ulicy fTękatj, Wilczej' 
i Instytutowej, przylegających do Alei Ujazdow
skiej, zaczęli się ukazywać w większej jeszi-e 
liczbie studenci uniwersytetu i wychowańcy In
stytutu weterynaryjnego, kierują*; się także 
niewiełkiemi grupami do Ogrodu Botaniczne
go.

»Do ogrodu wchodzili grupami, najwyżej po

pięciu i kilkakrotnie, w milczeniu, z odkryte- 
mi głowami obeszli znajdujące się - w  końcu 
ogrodu ruiny kaplicy, której budo w  była, 
według miejscowych wiadomości, współczesną 
z Konstytueyą 3 maja 1791 roku. Do studentów 
przyłączyło się wówczas trochę starszych 
uczniów gimnazyum, oraz dam, znajdujących 
się w ogrodzie, które na stopniach ru:n kładły 
bukieciki. Następnie wszyscy rozd :ie!ili się na 
partye i po krótkiej przeehaazee po ogrodzie, 
udali się Aleją Ujazdowską do miasta, gdzie 
od placu św. Areksa-udra rozeszli się w  różne 
strony.

»Okolo godz. 5 po południu ukazały się zno
wu w Alei Ujazdowskiej, wśród tłumu spaceru
jącej publiczności, grupy studi ntów. Wchodzili 
oni do Ogrodu Botanicznego i wychodząc par- 
tyami mięszali się z publicznością Do grup 
tych stopniowo przyłączały się osoby piywatne, 
starsi uczniowie gim nazyum . uczniowie innych 
zakładów i damy. W  Ogrolzif Botanicznym za
częli oni znowu partyann obchodzić owo rumy, 
udkrywając głowy, a Jamy kładły bukieciki. 
Miejscowy pomocnik komisarza policji wzywał 
do rozejścia się, lecz party ; krążyły dalej wo
koło ruin i dopiero po przybyciu p. 0. ober-po- 
licmajstra i po usilnych jego przestrogach, za
częto się rozchodzić, idąc przez Aleje Ujazdow
skie ku placowi św. Aleksandra. Po drodze 
czytano jakieś li‘_ogr?.fowane notatki, dajac 
je jedni drugim, a po rozejściu się tłumu, na 
ław.ee, naprzeciw ruin, ukazał się napis czer
wonym ołówkiem: »Konstytucja i rewoiueya*, 
między kwiatami, złożoneini na stopniach, me
taliczne listki wawrzynu od czapek uczniów 
gimnazyum.

1 Od placu św. Aleksandra tłum studemów, w 
liczbie najmniej 100, udał się przez Nowy 
Świat i Krakowskie Przedmieście w towarzy
stwie masy publicznoi ei, na plac Zamkowy,

z widocznym zamiarem dostania się do kościoła 
katedralnego świętego Jana. Na placu Zam
kowym ober-policmajster wezwał znowu do ro
zejścia się i równocześnie, ze względu, iż się 
zaczęło ściemniać, wezwano sotnie kozaków. 
Tymczasem tłum udał się przez płac Teatralny 
do Ogrodu Saskiego, gdzie aresztowano 32 
osoby,, co do. których prowadzi się śledztwo 
administracyjne*.

Tak wyglądała manuestaeya narodowa w 
świetle urzędowego raportu W  rzeczywistości 
ta mała liczba studentów 1 publiczności obcho
dząca grupami historyczne miny, przedsta
wiała kilkutysięczny wspaniały pochód, który 
by ł potężnym wyrazem rozgorzałych uczuć na
rodowych. Władzo rosyjskie miały sposobność 
przekonać się dowodnie, że w  pokoleniu wyro
słem po roku 1863 myśl narodowa polsk? od
żyła i represyami wyplenić się nic da.

Rozpoczęło się też w następstwie dokonanych 
licznych aresztowań śledztwo, mające na celu 
wykrycie sprawców i dotarcie do jądra sprawy. 
Władze żandarmskio nie mogły Się. pogodzić 
z myślą- że w tej Warszawie tak pilnie strze

żonej, me tylko od pewnego czasu pojawiać się 
zaczęły broszury i odezwy patryotyczne, ale o 
zgrozo! w sam dzień uroczystości majowej 00- 
jawiły się pięknie wykończone medale pamiąt
kowe, bite niewątpliwie na miejscu, a więc tuż 
pod bekiem szefa żandarmów, generała Eroka.

Wskutek śledztwa aresztowano Jana W  a r- 
c h o c k i e g o ,  un ędnika kole; iw?ngrodzko- 
dąbrowskiej, Tomasza R a ś k  i e w i c z a, te
chnika z Zagłębia, Bronisława L e 1 e w el a 
z Warszawy. Stanisław? K o ś n i ń s k i e g o  
z Warsz?wy, Bolesława H i r s z f e l d a ,  przy
rodnika 1 chemika, założyciel? w Zurychu To
warzystwa •‘■Zjednoczenie młodzieży polskiej*., 
Tadeusza T o m :  s z e w  s k i e g o ,  wreszcie 
Roipąna D m o w  s k i e g o .  Wszystkich osa

dzono w cytadeli i wytaczano im proces pod 
nazwą »Spraw a 3-go Mnja«. Śledztwo prowa
dzili początkowo rQtmisti-z vou Piotto i Fursy, 
później pułkownik Biełanowski sprowadzony; 
z Lublina, a wsławiony znęcaniem się nad ofia
rami w procesie P roletaryatu  z lat 1883— 4.

Śledztwo nie doprowadziło do pożądanych 
wyników i zawiodło oczekiwania żądnej odzna
czeń administ-racyi i zandarmeryr na eałej linii. 
Ale że nie mogło się w tak głośniej sprawie 
obyć bez ofiar, więc po połtorarocznem prowa
dzeniu dochodzeń oddano akta prokuratorowi 
von Turau, który je  przesłał departamento
wi policyi w Petersburgu do zawyrokowania. 
Z chwilą odesłania aktów niektórzy z oskarżo
nych, przeciw którym nie zdołano zgroinadz.ć 
dowodów, zostali za kaucją uwoinien>\

Po upływie dalszego roku nadszedł wreszcie 
wyrok, skazujący wszystkmh na deportacyę do 
Rosjd na przeciąg od lat 2 do 5 z prawem wy
boru miejsca zamieszkania, lecz z wyłączeniem 
stolic i miast uniwersyteckich.

Spędzili w więzieniu Roman Dmowski 5 mie
sięcy, Stanisław Kośmiński 10, Bolesław Hirsz
feld 12 , Tomasz Ruśkiewicz 13, Tadeusz To
maszewski 207 Bronisław' Leleweł 21 miesięcy, 
wreszcie Jan Warchocki 2 lata i. 7 nnesięcy. 
Nadto pośrednio zanuęszani zostali w sprawę: 
Marceli Rogueki, adwokat z Lublina, Paulina 
Smroszewska, siostra znanego powieśeiopisarza, 
Helena i Jadwiga Hirszfeldów ny, siostry Bole
sława. Wszystkie te osoby, po przebyciu w 
cytadeli od kilku tygodni do kilku miesięcy, 
skazane zostały na zesłarie Jo Rosyi.

Taki to epilog miała ^Sprawa 3 Maja 1891* 
w Warszawie, której aranżerami byli: Jan Po
pławski i Bolesław Hirszfeld, obaj już dzisiaj 
nie żyjący. r
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